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Teatry miejskie w Krakowie.
Wśród szczęku broni i pożogi wojennej na 

sze piękne miasto Kraków broni i chroni swój 
dobytek kulturalny, wiekami, wśród ciężkich zaiste 
warunków, zdobyty. Malaistwo, rzeźba — z po 
czątkiem wojny Z0 'ękły się o swój los — a jed.iak 
sztuka zakwitła nowemi latoroślami, które wojna 
i jej bohaterowie, Legioniści, zasadzili! A i sztuka 
dramatyczna i jej siedziby — obydwa teatry miej 
skle, odrodziły się w nowej szacie.

Teatr miejski imienia Juliusza Słowackiego 
po dwudziestu trzech latach istnien '. przyprószył 
się siwizną, ale nie pochylił się i dziś dumnie 
świeci zlotemi literam i: „Kraków narodowej
sztuce!“ Odświeżono go i odnowiono starannie 
i uporządkowano i choć od zewnątrz ma wygląd 
podstarzały, to sercem polskiej sztuki drama 
tycznej żyw i krzepki! Wnętrze '°go — sala 
widzów, foyer, klatka schodowa bogate i świetne, 
jak w dzień poświęcenia gmachu, 2 0 . października 
1893 roku

Teatr ludowy, który przeszedł w posiadanie 
miasta, nie mógł pozostać w tyle. Odczuł to i zmie 
lii  się w mig do niepoznania! Któż z nas nie 
pamięta tej wielkiej, solidnej ale szpetnej, ogromnej 
sali, która w ostatnich latach gościła w swych 
nagich ścianach ujeżdża'nię, skating-ring, a na 
koniec kino po kinie! Gościł w niej i teatr lu­
dowy wśród najcięższych warunków przez dy 
rektora Rygiera chlubnie prowadzony, męczył się 
w siedzibie nie odpowiadającej niczem warunkom 
scenicznym i waruukom bezpieczeństwa widzów 
i artystów wygodzie, jak również i komfortowi 
a tem mniej i sztuce. To też taki stan nie 
mógł dłużej pozostać, zwłaszcza że frekwen- 
vya z dnia na dzień wzrastała, a koszta 
dzierżawy i utrzymanie wadliwego gmachu !
obciążały niepomiernie budżet miejski i znacz­
ne sumy pochłaniaiy. Prezydyum miasta 
przychyliło się do opinii i wniosków refe­
renta spraw teatralnych, p. dr. Kannenber- 
ga, sekretarza prezydyalnego Magistratu, 
a gmina w dobrze zrozumianym interesie 
nabyła budynek starego teatru ludowego 
i, stawszy się jego właścicielką, jęła się iście 
z amerykańską chyżością i energią przeo­
brażenia znanej szopy na bezpieczną, wy- 
goduą i piękną salę teatralną.

Doświadczony architekt teatru miejskiego 
Zawiejski, zaprojektował z urzędu, jako kie­
rownik budownictwa miejskiego, plany prze­
budowy, które zatwierdzono w łonie prezy­
dyum i magistratu. Profesor Jan Bukowski, 
wyborny nasz malarz, objął artystyczne ma- i
lowan.e sali, które wypadło ku ogólnym po- i
chwałom i zadowoleniu. Znalazł się w bu­
downictwie młody, energiczny inżynier, p. 
Krawczyński, który wydatnie kierował ro­
botami na miejscu, ot i w przeć gu zale-
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dwie kilkunastu dni teatr lodowy przebu­
dowany, odnowiony i ozdobiony, otworzył 
swoje podwoje, przez które codziennie cisną 
się tłumy widzów, bo i nowy dyrektor tea­
trów miejskich, Grzymała Siedlecki, wpro­
wadził nowy repertuar, uzupełnił personal 
i szczęśliwą ręką ujął ster instytucyi w swoje 
doświadczone ręce, dając początek nowemu 
sezonowi z równą miłością rzeczy w teatrze 
im enia Juliusza Sło gackiego, jak i w lu 
dowym.

Co do przebudowy dawnego teatru lu­
dowego, warto wspomnieć o kilku zajmują 
cych jej szczegółach. — PrzeJewszystkiem 
dawna sala nie miała żadnych drzwi z pra­
wej strony, tak, że połowa widzów, to jest 
około czterysta osób, nie miała w razie po­
żaru lub paL.ki żadnego wyjścia na zewnątrz, 
aby życie uratować.

Tu użyto zaiste doraźnej operacyi! W y­
bito, jak się to mówi, bez żadnych cere­
monii, dwoje szerokich bram na obcą sąsie­
dnią parcelę, jak za czasów Horeszków i So­
pliców, narażając się na prowizorya, pro- 

cesa i t. p. rekryminacye — ale z dru­
giej strony zabezpieczono życie setkom 
bezbronnych ludzi! To też właściciel są­
siedniej parceli przebaczył „zajazd“, a oce­
niając cel tego wtargnięcia jako humani­
tarny i kulturalny, odstąpił w iście oby­
watelski sposób ową parcelę, to jest część 
ogrodu ochronki gminie miasta Krakowa. 
Ogródek ten będzie ślicznem miejscem 
wypoczynkowem dla widzów, a przytem 
tędy będzie prowadzić bezpieczne wyjście 
wprost na ulicę Szujskiego.

Ubieralni i artystów i artystek były 
marnymi zlepkami z desek, pułapkami na 
ludzi, z jednem jedynem zaledwie łokieć 
szerokiem wyjściem na świat! Przebu­
dowano je też w mig w bezpieczne, wy­
godne garderoby dimskie i męskie, wy­
bito z nich szereg drzwi, wychodzących 
na brzegi przepływającej tu Młynówki, 
koryto jej na całą szerokość przykryto 
i stworzono tym sposobem placyk otwarty, 
bezpieczny, a nawet, dzięki starym krze­
wom, co nad Młynówką w ukryciu po­
rosły, malowniczy, na którym gromadzą 
się aktorzy i aktorki, choćby i w kostyli­
mach i wśród wolnych chwil od gry 
wypoczywają, oddychając świeżem po­
wietrzem — ba, nawet próby sceniczne 
tu odbywać się mogą. Naturalnie, że 
w ślad za temi gruntownemi zuranami 
na lepsze poszły i ;nne liczne ulepszenia 
w oświetleniu, wentylacyi, w urządzeniu 

, lóż i foteli, garderoby dla publiczności 
i t. d., tak, że nim nrasto przystąpi io 
buujwy wielkiego nowego teatru ludo­


